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O D  R E D A K C Y I .

Tygodnik Mód w roku przyszłym 1865 będzie wychodzić pod temi samemi co dotąd warunka
mi, w jednej zawsze treści i dążności łączenia zajęcia z prawdziwym pożytkiem. Jak dotąd tak 
i  nadai, d o  każdego numeru dołączane będą ryciny pary zkie, wzory haftu lub tablice z krojami ze 
szczególną bacznością na ich prakty czność i dokładn ość. Podając wiadomość o przedmiotach słu
żących do ubrania tak nadeszłych do sklepów i magazynów Warszawskich, jak pojawiających 
się za granica, na żądanie prenumeratorów przesyłać będziemy próbki wszelkich materji bez
płatnie, a za opłatą od jednego złotego do sześciu najwyżej dochodzącą, formy ubrań jak naj
troskliwiej upasowanych. Dla prenumeratorów załatwiać będziemy również wszelkie spra
wunki, bez względu na ich wartość pod warukami dotąd praktykowanemu

Część literacka redagowana podług jednych zawsze zasad, obejmować będzie jak to mia
ło miejsce i w latach ubiegłych, obrazy historyczne, artykuły naukowe, sprawozdania z ob
cej literatury, k o r r e s p o n d e n c j e  z Paryża, tygodniowe pogadanki, poezje, rroni cę i erac ą, 
nowości muzyczne i literackie, a w półarkuszowym dodatku, dołączanym prawie zawsze do 
każdego num eru,. mieścić się będzie powieść oryginalna I. J. Kraszewskiego lub Pauliny

NO W O ŚC I DOTYCZĄCYCH G O SPO D A R ST W A  DOM OW EGO.
w  W » . »* a w ic  k w a r ta ln ie  z ip .  10 ( r s r .  1 ko p .  50); p ó łr o c z n ie  z łp . 20 ( r s r .3 ) ;  rocznie  złp . 40 ( r s r .  ti). Ra P r o w in c ji  roczni*  

xlp. 50 (rsr. 7 kop. 50); p ó łro c zn ie  z ip .  25 ( rs r .  3 kop .  75),— W C esarstw ie  i K r ó le s tw ie , z d o p ła tą  k o p e r t  p o c z to w y c h ,  roczn ie
z łp .  63 gr .  10 ( rs r .  9 kop. #0; p ó łro czn ie  złp .  31 g r .  20 ( rs r .  4 k. 75).
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W ilkoń skiej, albo tumaczona przez Sewerynę Pruszakow ą z angielskiego. Na rok przyszły 
mamy już przygotowaną powieść p. t. Wór dziurawy przez Jacentego Bijaka napisaną.

Cena prenum eracyjna pozostaje ta  sama, a mianowicie: w Warszawie kw artalnie złp. 
10 (rs. 1 kop. 50); na prowincji rocznie złp. 50 (rs. 7 kop. 50); półrocznie złp. 25 (rs. 3 kop. 
75). W Cesarstwie z dopłatą kopert pocztowych rocznie rs. 9 kop. 50; półrocznie rs. 4 
kop. 75.

Ponieważ rachunki z końcem roku zamknięte być muszą, upraszamy przeto wszystkich, 
od których z naddatków na sprawunki lub zastąpienie opłaty  prenumeracyjnej przypadają 
należytości do zwrotu dla Redakcji, aby raczyli takowe odesłać, adresując jak zwykle do J. 
K. Gregorowicza ulica Żabia Nr. 956 w Warszawie.

JAN BAUDRY
PR ZEZ

A U G U S T A  VACQUEEIE.

OS OB Y.

J a n  B a u d r y .

O l i v i e r , j e g o  w y c h o w a n ie c .

B r u e l .

G a g n e u x .

B a r i n t i n , s ta r y  s łu g a .

K o m is a n t .

A d e l a , c ó rk a  p a n a  B r u e l .

P a n i  G e r v a i s , s io s t r a  p a n a  B r u e l .

S ł u ż ą c a .

Pierwszy A k t  odbywa się w Paryżu, trzy następne 
w Hawrze.

A K T  I .

M A Ł Y  S A L O N .

S C E N A  I.

PANI GERVAIS potem BRUEL.

PANI GERVAIS. ( trzymając motek włóczki)

A dela  potrzymaj mi tę włóczkę.

ADELA (kładąc robotę na stoliku)

D obrze Ciociu.

PANI GERVAIS.

N a czóm by ją tu zwinąć. Poszukaj mi jakiej 
karty,

ADELA. (podając wizytowy bilet)

Oto jest.

PANI GERVAIS.

W eź motek.

BRUEL. (zaglądając przez drzwi)

Adelo!
ADELA.

O jcze!
BRUEL.

G dzie położyłaś moją kamizelkę?

ADELA.

Na twojóm łóżku  ojcze.
*

BRUEL. *

N ie widzę jej...
ADELA.

Zaraz ją  podam. Przebacz ciociu wrócę za 
chwilę.

BRUEL. (do pan i Gervais)

C zy nikt się o mnie nie pytał ?

PANI GERVAIS.

Nikt.
BRUEL.

N ie przyszły listy z Hawru?

PANI GERVAIS.

B yłabym  je oddała.

BRUEL.

Tyś taka roztrzepana pani siostro !

ADELA.

C hoć ojcze {pociąga go).

PANI GERVAIS.

Ja roztrzepana! G dzież podziałam  kartę A deli.

SŁUŻĄCA, (wchodząc)

Pani Biran przysyła z zapytaniem o zdrowie 
pani.

PANI GERVAIS.

Pow iedz, że  mi lepiój. P ó jd ę  sama podziękować 
za pamięć.



SŁUŻĄCA.

Zostawiono na  dole k ilka biletów wizytowych, 
przyniosę je  pani.

PAKI GERVAIS.

Daj j e  tu .

(Służąca wychodzi)

PANI GERVAIS. (przeglądając bilety)

P an i  Rom anet.  —  P a n  H e r v e l .—  P a n  Bacier .—  
P a n  Vincent.  K to  to je s t  ten pan  V incen t?  N ie 
znam go wcale. (Czyta) „C zekać będę u  siebie do 
pierwszej.“ N ie c h  sobie czeka i cóż mnie to o b 
chodzi? Z a p e w n e  ja k aś  pom yłka .  O deślę  tę k a r 
tę na  dół. (W oła) Adelo!

(Adela wchodzi, za nią Bruel).

ADELA.

Je s tem  ciociu.

PANI GERVAIS.

P o trzym aj mi włóczkę. (Adela bierze niotek na  
ręce. P a n i Gervais zw ija włóczkę na bilet wizytowy 
pana Vincent).

BRUEL. (zbliżając się do zegara)

Czterdzieści m inut na  piórwszą.

PANI GERVAIS. (do Bruela)

Nie stłucz że mi tego wazonu.

BRUEL.

A  więc n ik t o mnie nie p y ta ł?

PANI GERVAIS.

J u ż  pow iedzia łam  że nikt.

BRUEL.

Czy pew no?

PANI GERVAIS.

Pocóżbym m ia ła  taić.

BRUEL.

Rzecz n ie p o ję ta !... I  ten  list z H a w r u  nie n a d 
chodzi. C zy  odźw ierny  oddaje wszystkie listy.

PANI GERVAIS.

I  cóżby z niemi robił.  S tłuczesz  mi wazon p e 
wna jestem.

BRUEL.

T rz y  kw andranse  na pierwszą.

PANI GERVAIS. (wskazując wazon nn kominie)

P o s i a d a m  ci, że d o tć j  pamiątki,  przywiązuję nie 
małą wartość.

BRUEL.

Przec ież  jój nie zjem, bądź  spokojna.

PANI GERVAIS.

Niezjesz zapew ne, ale stłuczesz. Co ci się stało- 
brac ie ,  nie możesz u t rzy m ać  się na  miejscu. To- 
siadasz, to wstajesz, do tykasz  wszystk iego , kręcisz 
się bez potrzeby. (N a śla d u je  poruszenie B ru e la , 
i  potrąca łokciem wazon, który spada z  kom ina, i tłu 
cze się na kaw ałki). A  co nie m ówiłam ?

ADELA, (biegnąc do ojca)

Czyś się nie skaleczył drogi ojcze?

BRUEL.

Nie.

PANI GERVAIS.

W cale  bym n ie  żałowała. O tóż  po moim wa
zonie. N ie darm o ostrzegałam  cię tyle razy.

BRUEL.

S am aś go s t łuk ła  siostro.

PANI GERVAIS.

C o? J a !  a  to mi się podoba!

BRUEL.

T ak ,  nie inaczej, o małożeś mnie nie skaleczyła 
w rękę. P rzebaczam  ci to, ale rzecz dziwna że się 
gniewasz bez najmniejszego powodu.

PANI GERVAIS.

Niechże i tak  będzie. A  więc mój wazon nie 
stłuczony. O h !  to nie do zniesienia.

BRUEL.
Cóż takiego?

ADELA, (uspokajając ojca)

Ciotka tylko co w yszła  z choroby.

BRUEL.

M asz słuszność. No moja siostro, daruj mi przy
znaję się do winy. O fiaruję  ci za to p arę  p ię 
kniejszych jeszcze wazonów. Je s tem  dziś w draż- 
liwem usposobieniu. Co się stało że statek nie 
przychodzi ?

ADELA.

D ro g i  ojcze! gdybyś  ju ż  raz porzucił ten handel 
nie miałbyś tych bezustannych kłopotów!

BRUEL.

G d y b y m  jgo porzucił, u m arłbym  może z b ez
czynności, a potem nie miałbym za co kupić mojej 
córeczce pere ł  i kaszmirów Indyjskich.

ADELA.

O! mam ju ż  dosyć pere ł!  a wszakże panny  nie 
stroją się w kaszmiry.

BRUEL.

M am  nadzieję ze nie zostaniesz zawsze panną.



ADELA.

Źle się bierzesz ojcze do zapew nien ia  mi p r z y 
szłości.

BRUEL.

J a k to ?
ADELA.

Czy wiesz d la  czego nie posz łam  jeszcze za mąż, 
choc skończy łam  rok  dw udziesty  pierwszy? bo za 
nadto jestem  bogata.

BRUEL.

Z a nadto  bogata!

ADELA.

T a k  jest.  J a  p ragnę aby  mąż kochał mnie d la 
mnie samej. Nie mów żem  marzycielka, wiesz że 
n ią  w’cale nie jestem. P rzec iw nie ,  wychowaliście 
m nie z m atką, na rozsądną  i rzeczyw is tą  kobietę. 
O d  najm łodszych  lat by łam  zawsze z wami, kilku 
dob rych  przyjaciół,  tea tr ,  oto cała rozrywka nasza. 
T a k ie  życie prowadzićbym  m ogła ,  tylko z mężem 
praw dziw ie  do mnie przyw iązanym . D o tą d  ile 
razy  kto p ros ił  o moją rękę, pew na jestem  że to 
czynił d la  posagu. Czy pam iętasz tego syna ban 
k ie ra?  Z daw ało  się że mnie tak  kocha, tak  wielbi ! 
n ieprawdaż? p rzys ta łam  na żądanie jego, z w aru n 
kiem że zamiast kapitału ,  będziesz mu p łacił  p ro 
cen t:  otóż i miłość znikła  jak  b ań k a  m ydlana,  a  te 
raz  oto poślubił kapitał i szczęśliwy!... O d  tej chwi
li zwątpiłam  o wszystkich. T a k  jes t ,  ja m  za n ad 
to bogata! Czy myślisz ojcze że obraz  nie traci,  
k iedy  ma zbyt kosztowne ramy. Czyż książka nie 
zazdrości czasem, za nad to  ozdobnej okładce? T a k  
i j a  zazdroszczę posagowi m em u. D la  niego to 

■ odwiedzają nas, w nim  się kochają, o n iego czynią 
takie zabiegi. O !  jakżebym  chcia ła  być ubogą. 
A. może też to ów posag, k tó ry  dla obojętnych tak  
wielką m a ponętę, wstrzymuje w łaśnie tego, co 
mnie praw dziw ie  ukochał.  J e s t  może gdzie na  
świecie, jak i  zacny młodzian, k tóry nie śmie w y 
znać p rzyw iązania  swego, w obawie żeby  go nie 
winiono o chciwość. B rz ę k  pieniędzy wszystko 
oduszv w tym  dom u!O  «* J

BRUEL.

P a n n a  bogata nie wie dla czego ub iegają  się 
o jej rękę, ale u b o g a  wie dla czego nie idzie 
za mąż.

ADELA.

Jeś li  mnie nikt nie zechce, zostanę tak, ja k  j e 
stem. Czy ci źle ze m ną drogi ojcze?

BRUEL.

G d y b y m  był samolubem, czu łbym  się zupełnie

szczęśliwy. Ależ ty c ierpiałabyś na tem dziecię 
moje. N ie  wyzywaj lepiej ubóztwa, żeby  cię O p a
trzność n ie z łapa ła  za słowo.

ADELA.

W ierz  mi ojcze, j a  mówię szczerze.

PANI GERVAIS.

K tó  wió, m oże ty  kochasz jak iego  ubogiego 
m łodziana.

ADELA.

Nie, j a  nie kocham  nikogo.

BRUEL.

T y m  lepiej. A  teraz m uszę odejść. ( W ychodzi 
potem  wraca za  chwilę). S iostro  czy będzie tu  twój 
do k tó r?

PANI GERVAIS.

C zyś s łaby  brac ie?

BRUEL.

B a u d ry  często pisuje do niego, może być że ode
b ra ł  wiadomość. P ro s i łem  B a u d re g o  żeby  mi do
niósł o jednej ważnej sprawie.

PANI GERVAIS.

P a n  O livier będzie tu  za kw andrans.

BRUEL. (zbliżając sic do komina)

Zaczekam  chwilę. '

PANI GERVAIS.

Nie stłucz że d rugiego  wazonu. ( B ru e l siada, 
bierze w  r§kę dziennik).

ADELA.

O jcze ,  powiedz rai, czem je s t  Olivier panu 
B a udry .

BRUEL.

Zadajesz mi pytanie na  które sam  nie wiem ja k  
odpowiedzieć.

PANI GERVAIS.

O strzeg am  cię że bardzo  lub ię  O l iv ie ra , i nie 
pozwolę mówić o nim źle w mojej obecności-

BRUEL.

J a  tóż nie obwiniam go wcale. P ow iedzia łem  
tylko że go nie znam.

PANI GERVAIS.

J a k to  widujesz go przecie  od la t dziesięciu?

BRUEL.

W idzia łem  go kilka ra z y  w Hp,wrze, k iedy był 
jeszcze w szkołach, a następnie kiedy jako uczeń 
uniw ersyte tu ,  p rzepędza ł  wakacje w dom u  pana 
B a u d ry .  Mimo to wcale nie wiem kto on jest.



PANI GERVAIS.

N ie zupełn ie  ci wierzę. Jes teś  przyjacielem 
pana B a u d ry ,  czyż podobna  abyś go nie py ta ł 
o niego ?

BRUEL.

Mówił mi że to ubogi sierota, bez rodziców, że 
go wziął inałóm dzieckiem na wychowanie.

PANI GERVAIS.

P r a w d a ;  po jm uje  że kto nie ma dzieci,  może ł a 
two p rzyw iązać  się do ła dnego  i m iłego  ch ło p 
czycy.

BRUEL.

Olivier był dzieckiem nieznośnem, g w a łto w n e
go i porywczego ch a rak te ru .

PANI GERVAIS.

P rzesadzasz  bracie. B y ł  t ro c h ę  żywy, upar ty  
zwyczajnie j a k  większa część chłopców. Nie k a 
żdy tak  j a k  ty  u rodz i ł  się p iędziesięeioletnim m ęż
czyzną. O tóż  więc z tego nikczemnego dziecka, 
wyrobił się najszlachetniejszy i najzacniejszy m ło 
dzieniec.

BRUEL.

S traci łem  go z oczu w ostatnich czasach. O d 
kąd  został doktorem  nie byw a już w H aw rze .  
B a u d ry  mówił mi że w istocie bardzo  się odmienił 
na swoją korzyść,

PANI GERVAIS.

M nie to zapytaj o n ie g o ! O d  czasu 'ostatniój 
choroby widuję go codziennie pow tarzam  ci że to 
młodzian jakich mało. P e łe n  poświęcenia, rozu
mu i osobistej godności.

BKUEL.

. Is tny  Anioł! ale zagrażam  ci że by ł p raw dzi
wym d jab łem . B a u d ry  nie m ógł sobie z nim p o 
radzić. J a  sam namawiałem go  nieraz, żeby się 
pozbył tój uciążliwej opieki.

PANI GERVAIS.

P ięk n a  rada !

BRUEL.

L ecz  B a u d ry  mówi na to. „ J a k  chcesz, nie j e 
stem jego o jcem .“ Skoro  m u  niczetn nie jesteś, po- 
cóż go trzym ać w do m u ?  P rz y zn a m  się że nigdy 
nie m ogłem  zrozumióć, czem u B a u d ry  obsypyw ał 
dobrodziejstwy ch łopaka ,  k tó ry  tak mu się źle od
wdzięczał.

ADELA.

Może to właśnie było  dla niego, tern silniejszą 
pobudką.

BRUEL.

J a k to ?  że mu odp łaca ł  złóm za dobre?

PANI GERVAIS.

T a k  jest, rozumiem myśl Adeli.

BRUEL.

Rozumiesz że t rzym ał w dom u  cudze dziecko, 
d la  tego, że było złe i k rnąbrne .  Co do mnie, nie 
um iem  tego pojąć. ( P a tr z y  n a  ze g a r )  kw andrans  
na  d rugą .  Tw ój doktór  nie przychodzi...  biegnę 
do pana Vincent.

PANI GERVAIS. (przypominając sobie nazwisko)

V incen t?

BRUEL.

T a k  jes t ,  na niego właśnie czekałem. Nie ro
zum iem  czem u nie przyszedł lub nie przysłał. T a 
ka  b y ła  um ow a między nami.

PANI GERVAIS.

V incen t?  poczekaj chwilę. (Zbiera bilety wizytowe 

ze stołu i szuka , nie znajdując biletu pana Vincent spostrze

ga że zwinęła na nim włóczkę).

BRUEL.

No i cóż ?

PANI GERVAIS.

Z abaw na rzecz muszę przewinąć moją włóczkę. 
Jesteś  nieznośny.

BRUEL.

Sprzeczasz się a zawiniłaś sama.

PANI GERVAIS.

Kto z tobą trafi do ładu.

BRUEL.

Czy V incent tu  by ł?

PANI GERVAIS. (odwijając włóczkę z kłębka).

P ytałeś  o list z H a w ru ?  czemuż nie było  powie
dzieć że czekasz na pana V incen t?  tak je s t  był 
i zostawił bilet wizytowy, na  k tórym  nakreślił oóś 
ołówkiem.

BRUEL.

I  gdzież ten bilet? ■

PANI GERVAIS. (podając)

Masz go-

BRUEL. (czyta)

„D o pierwszój!“ ju ż  za późno. Mniejsza oto... 
biegnę.

SŁUŻĄCA, (oznajmiając)

P a n  doktór  (wychodzi).
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BRUEL (do pani Gervais)

P ow in ien  ci dać lekarstw o na roztargnienie!

PA N I GERVAIS.

A tobie na niegrzeczność.

BRUEL. (do wchodzącego Oliviera)

W itam  pana  czy masz w iadom ość z H a w r u ?  

OLIVIER.

Żadnej.

BRUEL.

P rz ep rasz am  że odchodzę. D o  w idzenia (wy
chodzi).

(Dalszy ciąg nastąpi).

*
*  *

W  chwili rozpoczęcia z W a m i  gawędy, W a r 
szawa osypana śniegiem w ygląda niezmiernie p o 
ważnie, j a k  posiwiała m atrona  dum ająca nad ubie
g łą  bezpowrotnie młodością. S ław ny  m eteoro log  
M ath ieu ,  p rzepow iada  na sam koniec b ieżącego 
m iesiąca lub  początek przyszłego, wielkie burze  
na  wybrzeżach  morskich f rancuzkich ,  wenecjań- 
skich i odeskiej. O  środkow ym  pasie ziemi w k tó
ry m  i m y zam ieszkujem y, na  szczęście nic nie 
wspomina, i głównie j a k  się zdaje, badania  swoje 
k ieru je  ku  portom i drogom  morskim . P om ija jąc  
p ro ro c tw a  p ana  M ath ieu  spe łn iane często ze ści
słością n ad e r  zdum iew ającą ,  gazety  p rzyniosły  
sm utne wiadomości o zniszczeniach spraw ionych 
w  różnych  s tronach świata, przez  powodzie i nie
słychane burze.

W  ostatnich dniach P aźdz ie rn ika  w S ty r j i  m ia
ło  miejsce silne trzęsienie ziemi i niezwykle długie, 
bo z akom panjam entem  grzmotów i przeraźliwego 
łyskania , t rw ające  przeszło kilka minut. T a  sama 
burza, d a ła  się uczuć z rów ną siłą i w W iedn iu .
W  środkow ych znów W łochach  wylewy wód ok ro 
pne poczyniły  spustoszenia. W  górach  w ezbrane  
po toki pędząc w doliny z niezmierną szybkością, 
po drodze zniszczyły wszystko, znacząc j ą  niesły- 
chanemi zasypam i kamieni i m ułu .  Skutk iem  
takiego nag łego  p rzyby tku  w ód górskich , n iektóre 
rzeki nad zw ykły  swój stan, popodnosiły się o dzie
sięć stóp i więcej zalewając sąsiednie doliny i p ła 
szczyzny. O b ra z  tą  klęską do tknię tego k ra ju  ma 
być p rzerażający .

Najstraszliwsze je d n ak  zniszczenie spraw iła  t rąb a  
powietrzna w Azji w Kalkucie , spad ła  na tę miej
scowość w nocy z dnia 4  na  5 P aździern ika .  Koz- 
poczęła rano silnym wichrem i ulewnym deszczem, / 
około północy przemieniła  się w złowieszczy szum, 
ja k b y  warczenie daleko grzm otu,  rozszerzającego 
swe straszliwe jęki na  dwumilowćj blisko p rze 
strzeni.

W  dwie m inu t potóm, n ad p ły n ę ła  sama t rąb a  
i wszystko eo napotkała , o co zaw adziła ,  zd ruzgo 
ta ła  w drobne kawałki zarzucając niemi wszystkie

ulice miasta. P om ięd z y  powalonemi drzewami 
d w u  i trzy łokciow ego obwodu, leża ły  potłuczone 
powozy, dachy  żelazne pozwijane ja k  kawałki pa- 
pióru , okna, balkony, drzwi, g ru z y  z zawalonych 
wież i minaretów', potłuczone dachówki, i szczątki 
pow yryw anych  kominów'. Z domów żaden nie 
o ca la ł  i nie m a prawie j e d n e g o  w całej Kalkucie, 
k tó ry b y  jak ie jś  nie doznał szkody. N a  wodach 
b u rza  jeszcze  większe sp raw iła  zniszczenie. P ię 
trzące się i szalejące bałw any, t łukąc  i szamocząc 
biednemi okrętam i mnóstwo z nich pogrążyło  
w swoich o tch łan iach  a blisko sto wyrzuciło  na ląd, 
łam iąc je  j a k  zabaw ki dziecinne.

W  W arszaw ie  mieliśmy k ilka dni w ietrznych 
m roźnych  i m glis tych  w szystko  co żyje otuliło się 
w futra ,  w yczekując  niecierpliwie ustalenia się san
ny pożądanej dla w szystk ich ,  szczególniej dla 
mieszkańców frontow ych m ie sz k ań , g łuszonych 
n ieznośnym  t r a jk o te m , a przemieniającym ową 
tak  sław ioną ciszę dom owego pożycia, w zakład 
jakiś  fabryczny, wiecznie dudniący  i huczący, war- 
kiem licznych kół, t rybów  i kółeczek.

Je ż e l i  przepowiednie p ana  M ath ieu  co do burz 
na  w ybrzeżach  m orsk ich  sp raw dzą  się, potęga na
uki, obserwacji i kom binow ania now ym  zajaśnieje 
t ryum fem . W tenczas uwierzę, że przedsiębier-  
stwo tow arzystw a w Anglji zawiązane w celu u rzą
dzenia sztucznej wyspy M adery ,  dla chorych po
trzebu jących  się leczyć w łagodniejszym  klimacie 
u d a  się najzupełnie j.  T ow arzystw o  bowiem ma 
blisko trzysta  m orgów  ziemi w okolicy L o n d y n u  
pok ryć  szkłem i zamienić w rozkoszny ogród , b a r 
wiący się zielenią, i napełn iony  balsam iczną wonią 
ze sztucznie u t rzym anym  klim atem  M adery . W r a -  
zie bowiem  n ap rz ó d  przez n au k ę  zapowiedzianćj 
burzy ,  podobnój j a k a  spad ła  na K a lku tę ,  przedsię- 
b ie rcy  postara ją  się o zabezpieczenie olbrzymiego 
gm achu  już nie od zniszczenia ale od powybijania 
okien, co dla chorych nie m ogłoby być ani miłem 
ani zdrowóm. W  każdym  razie p ro jek t ten obli
czony  na dziesięć miljonów z ło tych  polskich wy
datku, św iadczy pochlebnie o przedsiębierczości 
anglików, i bogactwie pryw atnych  kapitałów, k tó 
re podobno d łu g o  jeszcze pozostaną osią, na  k tó 
rej się cały świat obraca.

A le  mniejsza o sz tuczną M aderę,  której p o ży 
tek  bardzo będzie ograniczony: A ng lja  ma inne 
s towarzyszenia, k tórych p rac e  i poświęcenie całej 
je j  społeczności przynosi przysługę. I  tak ,  tow a
rzystw o czyścicieli butów  sk ładające się z 372 ch łop
ców w roku  zeszłym zarobiło  złp. 244,880 i u trzy 
m ując  się samo przez się, dawało jeszcze p rzy tu łek  
dzieciom nie mającym schronienia. T ow arzystwo 
zw ane brygadą gałganiarską, u trzym ujące  się je 
dynie ze zb ieran ia  kaw ałków  papieru ,  gałganów, 
kości, kobierców , sukna, sznurków  i t. p. nie tylko 
w roku  zeszłym prze trw ało  bez żadnej obcej po
mocy, ale nad to  30,000 stowarzyszonych  złożyło 
w kassach  w łasnych oszczędności złp. 60,000. 
K lu b y  do zaopatryw an ia  b iednych w odzież, ze
brały  złp. 36,000, tow arzystw o zaś mające na  celu 
zak ładan ie  szkół dla u liczn ików , obchodziło  nie
daw no dziewiętnastą rocznicę swego założenia. 
Ze złożonego sp raw ozdania ,  okazało się, że szkół
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niedzielnych i codziennych  u trzym uje  tow arzy
stwo 504 do k tó rych  uczęszcza u cz n ió w 49,750.N a 
uczycieli i monitorów je s t  p rzy  nich 3,520 z k tó 
rych 2,700 nie pob ie ra  żadnój p łacy ,  i 66 bibljotek 
z dziesięcioma tysiącami tomów. P iękne  to i za
cne prace, szkoda tylko że celami wzniosłeini ja -  
kiemi podobne  stowarzyszenia są przejęte, nie jest 
ożywioną ca ła  ludzkość, w najmniejszych i najwię
kszych swych jednostkach .

Jeże li  jednak  ju ż  n a  zw yczajnych  d ro g ac h  za
czynają używ ać lokomotyw do ciągnięcia wozów, 
jak  to miało miejsce w H a m b u r g u ;  po powietrzu 
latać balonami, a w głęb iach  morskich p ływać nur- 
kowemi s ta tkam i,  to je s t  nadzie ja , że i ta  p rzem ia
na spełni się i ca ła  ludzkość stanie sie jednóm  sto
warzyszeniem chrześcjańskiego braterstwa.

0 UBIORACH.

Staniki do sukien  najmodniejsze tej zimy, będą 
trojakiego rodzaju. 1-sze S taniki bez bawetu , o k rą 
głe, gładkie, przepasane pasem szerokim ja k  ręk a  
z wielką k lam rą ,  em aljowaną stalową albo z p e r 
łowej konchy. 2 -g ie  S tan ik i  z podwójnym rozcho
dzącym się bawetem  jak  u  kamizelki,  i z trzecim 
bawetem dosyć długim, w ypuszczonym  od pleców 
na kształt maleńkiej baskiny. 3-cie Staniki z pod- 
ciętemi ok rąg ło  p rzodam i i baskiną d łu g ą  na 
kształt f raka rozchodzącą  się u dołu. P o d  te k ła 
dzie się zazwyczaj m ała  kamizeleczka. Osta tni ro 
dzaj staników wyruaga obłożenia odm iennego  ko 
loru od sukni. R ękaw y  ścięte do łokcia  wązkie, 
ciągle się u trzym ują .  Spódnice  u  d o łu  zakończa
ją  najczęściej ostrem izębam i,  lub też  g ru b y m  sznu 
rem danym  prosto albo w festony; u innych na- 
szywają nad  obrębem, plisy jedw abne ,  ruszę , g a 
lony P e rsk ie  lub szlak z wyciętego w deseń aksa
mitu. W iele też widać haftowanych u do łu  ko r-  
donkierr. albo w yszyw anych  sutaszem i sznelą.

Z w yrobów w ełn ianych  najwięcej używ ane po- 
peliny i rypsy,  k tórym  nada ją  rozm aite  nowe n a 
zwiska: etincelle, perle, Alsen, Puebla, W ool-Say, 
L in d sa y ,’S a y  i t. d. W  ogólności tkan iny  w p o 
dłużne paski powszechnie zostały przyjęte jakoteż 
w kratę i nakrap iane  w centki.

Z pom iędzy  materji jedw abnych , uważaliśmy 
w M agazynie pani Kwiatkowskiej niektóre w sza
chownicę at łasową na tle gros grains tegoż samego 
koloru. P o d o b a ły  nam  się też materje  kolorowe 
w szerokie pasy  na k tó rych  ciągnie się broszowa- 
ny deseń. F u la r  ciągle noszony pomimo zimy.

O kryw ki tegoroczne dosyć są krótkie. N a  zw y
czajną ś redn ią  figurę nie powinny mieć więcej nad  
7 ćwierci długości. P a le to ty  z boczkami na p le
cach najwięcej używane. N a niektórych widzimy 
odznaczoną z ty łu  baskinę, u innych przody  two
rzą wielką kamizelkę z k ieszeniam i kwadratowemi 
po bokach. W ełniane paletoty obszywają p łe t
wą, aksamitne pasm anter ją  p rze rab ianą  perłam i 
z lawy.

Strojniejsze paleto ty  i ro tondy aksamitne g arn i-

ru ją  ko ronką  Chantilly albo g ip iurą .  N iektóre 
z nich widzimy obszyte do ko ła  ko ronką  średniój 
szerokości, inne ogarn irow ane u do łu  dw om a sze- 
rok iem i wolantami, je d en  wolant naszyty  bywa 
u  brzega,  drugi położony na aksamicie, ten  ostatni,  
p rzy tw ie rdzony  w górze  w ązką  pasm anterją  z p a 
ciorkami.

Spódnice  kolorowe stały się dziś n iezbędnemi. 
N a  ulicy nie w idać wcale innych ; jedne  mają sz la
ki d rukow ane inne, przyozdobione są fa lbanką 
i aksamitką. Biała spódnica służy  jedyn ie  do wiel
kiego stroju. W  krynolinach nie widziemy żadnej 
zm iany ; tw orzą  one powszechnie przed łużen ie  
z tyłu. O strzegam y tylko że należy mieć koniecz
nie osobną krynolinę do ubrania , osobną zaś znacz
nie krótszą na ulicę.

F o rm a  kapeluszy zimowych, zupełnie ju ż  usta
lona. R o n d a  nad  czołem podniesione ledwie na 
dw a lub trzy palce, główki maleńkie, uciekają na 
ty ł  głowy. K a rc z k i  znikają coraz bardziej,  miej
sce ich zastępuje koronka albo bufka, niekiedy p u 
kle i k o k a rd y  ze wstążki lub aksamitki z d lugiemi 
końcami. K a p o tk i  robią naciągane w podłuż, 
przeszyw ane najczęściej rzędam i czarnych pac ior
ków. T ak ież  paciorki wielkości dużego grochu, 
dają  także  u brzega  rondka .  Z pomiędzy stroj- 
niejszych kapeluszy, uważaliśmy czarny  aksamitny 
g ładk i po bokach, przyciągany  na środku. Część 
p rzyc iągana  tw orzy  ja k b y  ka ta la n k ę ,  otoczoną 
pasm anterją  z paciorkami. Z ty łu  spada od niej 
szeroka frendzla, z pod frendzli zaś ko ronka  czar
na pokryw ająca  warkocz.

Opis sukien, okryć, kaftaników, czepków 
i kołnierzyków.

X. I .  Stanik frakowy z wełnianego fijołkowego wyro
bu zwanego perle. Kołnierz, obłożenie na staniku i na po 
łach, epolet i mankiet z czarnego aksamitu  lub materji.  
Guziki czworograniaste  z lawy. —  N. 2. Tenże stanik 
z drugiej strony. —  N. 3. Kołnierzyk do żałoby z cza r
nej dubeltowej krepy  zakończony brzegiem perłami i bom b
kami lawowemi. —  N. 4. Rękawek odpowiedni.—  N. 5. 
Czepek z deseniowego tiulu garnirowany ruszą.  Z tyłu 
kokarda  ze wstążki zielonej. —■ N . 6. Pa l to t  z czasów 
Ludwika X V -go  należy do najświeższych pom ysłów m o
dy. R obią  go z rozmaitych gatunków sukna i z mate- 
rjałów takich samych ja k  suknie z guzikami lawowemi. 
Suknia czarna jedw abna  p rzybrana  falbanką i aksamitką. 
Kapelusz z szafirowego a tlasu  pikowany w krateczkę, 
brzegiem obłożony czarnym aksamitem. —  N. 7. K afta 
nik m arynarski z białej flanelki albo sukna lekkiego 
w czarne, fijolkowe, pąsowe lub niebieskie paski. K api
szon spiczasty przybrany kwastami i torsadą wełnianą. 
Kaftaniki takie bywają także z pluszu, aksamitu  wełnia
nego w szkocką  k ra tę  i flanelki kolorowej ozdobione du-  
żemi guzikami kwadratowemi z lawy, z metalu, kości s ło 
niowej, konchy perłowej, stali, aluminium lub drzewa 
rzeźbionego. Suknia z fijołkowego w yrobu wełnianego 
z jedwabiem etincelle, naszyta u dołu  czarną m aterją  i g r u 
bym  sznurem szmuklerskitn, w czarnym i fijołkowym kolo
rze. —  N, 8. Pa l to t  wcinany do figury z aksamitu albo



materji gros grains. Robią także paltoty tym samym kro 
jem  gdzie stan z baskiną składa się z aksamitu, a spó
dnica z materji. Do ozdoby służy gipiura, pasm anterja 
lub frendzla. Suknia jedwabna bawanna garnirowana 
u dołu czarną jedwabną ruszą, od której naszyta aksa
mitka. K apotka z materji bawanna ubierana aksamitem 
czarnym. —  N. 9. Paletocik dla panienki 9-cio letnićj 
z białego sukna z obłożeniem aksamitnem fijołkowem, 
które zastąpione bydź może m aterją, lub flanelką koloro
wą. Przy zakończeniu kołnierza dane są bombki szne- 
lowe. Toczek aksamitny tego samego koloru jak  obło
żenie przy paltociku. —  N. 10. P alto t z czasów Ludwi
ka XV~go z granatowego sukna obłożony popielatym 
albo czarnym futerkiem. Przód formuje kamizelkę z kie
szeniami. Suknia szafirowa popelinowa obszyta u dołu 
aksam itką i wstawką gipiurową. —  X . 11. Palto t zupeł
nie wolny z sukna koloru popielato-stalowego. Brzeg 
wycięty w zęby i objęty m aterją albo grubym sznurem. 
Suknia z ciemno brązowego rypsu. —  X. 12. P alto t 
aksam itny nierównie dłuższy z tyłu jak  na przodzie ze 
spódniczką fałdowaną i plecami odcinanemi z trzema zę
bami, ozdobiony grelotkami. Rękawy wązkie. Suknia 
czarna jedwabna. K apotka jasno szafirowa rnexico po
dłużnie marszczona z aksamitnemi czarnemi bokami, 
przybrana piórem. —  X. 13. Palto t wcięty do figury 
z rypsu jedwabnego, także znacznie dłuższy z tyłu jak na 
przodzie. Klapy w kształcie połów od fraka garnirowa- 
ne gipiurą. Suknia popielata z wyrobu wełnianego lind- 
say. Kapelusz z aksam itu zielonego. —  X. 14. U b ra 
nie głowy złożone z pąsowej aksamitki, czarnej koronki 
i kwiatu pąsowego. —  X. 15. K aftanik Senorita z bia
łego kaszmiru, naszyty plisami z szafirowej materji. Pli- 
ski te  przy szyi, rękawach i karoczku zakończone są sza- 
firowemi bombkami szńelowemi. Pod spód idzie bluzka 
muszlinowa w szerokie zakładki, przegrodzone plisami 
z cienki ćj weby. Kołnierzyk mały z potrójnego muszli- 
nu objęty wazką plisą płócienną. Mankiety przy ręka
wach bluzki odpowiednio przybrane. Kaftaniki takie 
znajdują się w magazynie pani Kwiatkowskiej i Penkali 
w rozmaitych kolorach, naszyte galonem tureckim.—  
X . 16. U branie głowy złożone z blondyny, kwiatu 
aksamitnego, ze spadającej barbki z jednej strony i z pą
sowej aksam itki z drugiej strony. —  X. 17. Czepek 
muszlinowy przybrany lilia wstążką. Boki czepeczka 
wygarnirowane falbanką muszlinową z wązką gipiurą.—  
X. 18. Czepek tiulowy przystrojony szafirowemi aksam it
kami. —  X. 19. M ankiet płócienny haftowany, obszyty 
walansienką. — N. 20. Kołnierzyk wykładany tak  zwa
ny juge haftowany brzegiem i obszyty koronką, odpowie
dni do mankieta powyżej opisanego. —  X. 2 1 . Rękawek 
płócienny wycinany w zęby i obszyty koronką, k tó ra  za
pełnia miejsca wycięte. N. 2 2. Kołnierzyk płócienny 
w wycinane zęby ze skośno przystębnowaną plisą i przy- 
marszczoną w pośrodku walansienką. —  X . 23. Kołnie
rzyk płócienny stojący, z wykładanerai na przodzie klap
kami, obszyty walansienką. •—- X. 2 4. Kołnierzyk webo
wy z karbowaną półbatystową falbanką. — X . 25. M an
kiet odpowiedni. —  X. 2 6. Rotonda Biarritz, sukienna 
fałdowana na plecach z kapiszonem spiczastym, przyo
zdobiona sznurem szmuklerskim i kwastami. Rotondy 
takie robią także z tartanów w kratę albo w pasy. Su-

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .

knia rypsowa hawanna w czarny rzucik, wycięta u dołu 
w zęby i obszyta powyżej skośną plisą jedw abną. —  X. 
2 7. Rotonda zwana TaUien z granatowego weluru. Od 
karczka gładkiego spadają z boku dwie klapy pod któ- 
remi są otwory do wyjmowania rąk, trzecia klapa umiesz
czona jest na samym środku pleców. Klapy te ozdohione 
aksam itką , sznurem i frendzlą szmuklerską. Suknia 
czarna jedwabna garnirowana falbanką fijołkową i plisa
mi z tejże materji. —  N . 28. Okrycie akamitne watowa
ne na jedwabnej podszewce. Rękawy szerokie obszyte 
gipiurą. —  N. 2 9. P aleto t surdutowy z brązowego su
kna, z przodu dosyć krótki, zaokrąglony z tyłu znacznie 
dłuższy obszyty w koło grubym sznurem szmuklerskim. 
K lapy przy kieszeniach duże. Suknia fijołkową naszyta 
aksamitką. —  N. 30. Paletot zwany L ’aieule wcinany do 
figury z materji gros grains. Stan oznaczony krótko. 
Spódniczka ułożona z tyłu w duży kontrafałd, naszyty 
szmuklerskiemi torsadami. Pasm anterja zdobi rękawy, 
koło pachy i cały paletot w około. Suknia popielata 
popelinowa. Kapelusz aksamitny.

Opis stanika frakowego i czepka muszlinowego.

N. 1. Boczek do stanika frakowego z wełnianćj po
pielatej tkaniny mięszanej z jedwabiem. —  N. 2. Poło
wa pleców. L itery wskazują jak  części te  powinny być 
zeszyte i ułożone w fałdy. —  N. 3. Przód zapina się na 
guziki szmuklerskie lub stalowe. —  X . 4. Część wierz
chnia rękawa. —  N. 5. D ruga część rękawa. Karoczek 
przy staniku i rękawy naszyte i objęte są pliskami z sza
firowej m aterji. Pasek szafirowy z klamrą stalową na 
przodzie. T a  sama forma służyć może do gładkiego sta
nika odjąwszy karoczek. —  X. 6. Całość stanika.—  
X . 7. Główka powinna się krajać skośno i w całości bez 
przecinania, ozdobić ją  można wstawką haftowaną, która 
się na główce naszywa, wyciąwszy dopiero w tenczas mu
ślin z pod spodu. —  X. 8. Połowa karczka. Szerokość 
obrąbka i tiuliku gładko przyszytego oznaczoua na for- 
m ;e. —  N. 9. Cała długość paska do przymarszczenia 
tyłu główki. Pasek ten składa się we dwoje i nawleka 
muszlinowemi któtkiem i i wązkiemi paskami do wiązania. 
X . 10. Połowa paska do przymarszczenia bufy z przodu. 
Szerokość paska składa się we dwoje. — X. 11. Ban
daż do wiązania czepka obszyty tiulikiem. — Całość 
czepka.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 

prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia , Nr. 956  

dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru, dołącza się arkusz ze wzo

rami sukien, okryć i kaftaników oraz formą stanika 

i czepka.

— Z a pozwoleniem Cenzury Rządowej.  ______ _

DODATEK
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N A  CMENTARZU, N A  WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PRZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(D a lszy  c iąg .)

— Jest to zaprawdę, ciekawa historja, o- 
dezwała się w tej chwili hrabina Adela, któ
ra miała czas spocząć po własnem opowia
daniu, jako kobiecie może mi też wolno bę
dzie wmięszać do niej słówko, i uczynić u- 
wagę? Pan hrabia, świat i ludzi skłonnym 
jesteś uważać i sądzić z jednego człowie
ka, z siebie, z jednej może kobiety, k tó rą  
pierwszą spotkałeś na drodze. Jest to 
tym czasem wielkie nierozwiązane py
tanie, czy jednostka abstrakcy jna , czło
wiek, prototyp istnieje , czy człowiek jest 
jeden, z jednej formy wydany, czy mnogi, 
różny? czy jest dwóch, dziesięciu, czy ty l
ko ów jedyny, jakiego nauka przyjm uje i 
system chce widzieć, bo mu z tern dogo
dniej. Abstrakcye zdaje mi się w rzeczach 
życia są także rodzajem idełaów , którym 
rzeczywistość przeczy.

Pytanie to i forma w jakiej rzucone by
ło, zdum iały wszystkich, na kobietę było 
ono głębokiem, dotykało kwestyj rzadko 
niewiastom dostępnych, zdradzało surowsze 
zastanowienie się nad życiem, badanie go 
na drogach, niedostępnych ogółowi; nie 
dziw też iż wszystkie oczy zwróciły się cie
kawiej, goręcej, z zajęciem i ciekawością na 
h rab inę , której usta zbladłe uśmiechnęły 
się dziwnie.

— Cudowne pytanie! zawołał Szwed rę 
ce składając, ale pozwól pani zapytać, gdzie 
żeś i kiedy miała czas w życiu, tak surowo, 
tak poważnie badać człowieka ?

— Cierpienie jest wielkim nauczycielem 
odparła hrabina, w długich godzinach nie
doli i boleści miałam książki, one mnie od
ryw ały od zbyt smutnego chleba powsze 
dniego.

— Wróćmy do zadania, przerwał Spauer, 
hrabina postawiła je jasno, cóż pan na to?

—• Nie jestem  wcale filozofem, odparł lir 
Żywski, ale coś mi się śni, że na w ytłum a
czenie wszystkich trudności, charakterów i 
zawad życiowych, można właśnie postawić 
przeciw memu człowiekowi jednemu, wiel
ką rozmaitość człowieczków. Nie przeczę 
że społeczność różna, losy rozmaite, wpły
wy, klimat, strawa, choroby, wykształto- 
wują z tego zlepku g lin y , różne figurki 
mniej więcej karykaturalnie pokrzywione, 
ale zawsze koniec końcem, te ułamki dają 
się sprowadzić do jednego mianownika. —

Możem się ja omylił, biorąc za prototyp 
to co nim nie było, za główne to, co było 
poclrzędnem, za organa, co było kalectwnm, 
ale to wina fizyologa, anatomisty, nie zasa
dy, człowiek jest jeden.

— Dziwi mnie, że tak dobrze go znając, 
nie zwyciężyłeś pan przecie jednej słabej 
kobiety! odezwała się uśmiechając hrabina, 
kobiety jak  się z pańskiej historyi uczemy, 
złamanej już życiem, osłabłej walką we
wnętrzną, nad którą miałeś wyższość teorji 
zimnej i rachuby?

— Chłodu! chłodu właśnie mi brakło, 
przerwał hrabia, zgubiła mnie namiętność! 
źlem zrobił żem się w niej zakochał, alem 
gwałtownie zapragnął jej przywiązania, jej
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uległości dla mnie, a tego otrzymać nie m o
głem. Opór i upór rozdrażniły mnie, roz- 
wściekliły, straciłem równowagę i — padłem.

— Jakże się to stało? spytała hrabina 
z cicha, mów pan, bo zaprawdę dla nas ko
biet szczególniej, to ciekawa spowiedź? Ja  
nie kryję wcale, żem bardzo chciwa, nawet 
drobnostek, jest to studium  zajmujące. Ta 
m aleńka słaba istotka, głupiuchna, uparta, 
rozpieszczona, dziwaczna,któraby tak długo 
w surowej walce wytrwać nie była powinna, 
w końcu zwycięża takiego olbrzyma uzbro
jonego niewiarą i bezlitością ? Z resztą jeśli 
wolno jeszcze jedno pytanie. Dla czego pan 
temu epizodowi swojego życia, nadajesz ta 
ką wagę? wedle jego teoryi, cóż prostszego 
nad porzucenie i skruszenie zawady? Celem 
życia jeśli się nie mylę, dodała, było zdoby
cie narzędzia siły, grosza.... złota? kobieta 
ci przeszkadzała, mogłeś ją  odepchnąć, sko
rzystać tylko z jej położenia i dalej iść dro
gą swoją do głównego celu. Czyżbyś go 
stracił z oczów, lub się przekonał że to co 
brałeś za cel było środkiem tylko.

H rabia błysnął rozżarzonemi oczyma, ale 
twarz jego po chwili przybrała pargami- 
nową nieruchomość i zastygłość.

— Wyznałem już z pokorą jak  [na spo
wiedzi, odparł, żem stracił panowanie nad 
sobą, byłem rozdrażniony, roznamiętniony.

— Dla kobiety? spytała hrabina.
— Nie wiem, pragnąłem zwyciężyć i być 

panem. Z resztą ten cel o którym  pani wspo
minasz, w istocie zmalał w mych oczachj 
nie miałem ambicji, nie było dokąd iść da
lej. Miałem dosyć pieniędzy, alem już nie 
wiedział co za nie kupować. Zwykle chciwy 
człowiek dojrzewający dopełnia próżnością, 
chce władzy, błyskotek, tytułów, znacze

nia, dla mnie to były głupstw a i dzieciń
stwa. Chciwość też we mnie nie przerodziła 
się w skąpstwo, pieniądz nie przestał być 
narzędziem, na nieszczęście z tą  dźwignią 
w ręku, stałem w obec śmieciska i brudów, 
których ruszać nie miałem ochoty, b rała 
mnie od nich odraza.

— Przewiduję ciekawy stan duszy, zawo
ła ł szwed, już go widzę nadchodzącym, ni
cość, czczość, próżnią.

— Tak jest, rzekł hrabia, z tego wszyst
kiego zostało mi na mogile pokonanych na
miętności, ogromne poziewanie ? Świat mi 
się wydaje głupi, czczy, niezrozumiały, ob
stawiony murera, k tóry  przełamawszy, znaj
dujesz drugą próżnię, drugi głupi m ur i tak 
do nieskończoności przestrzenie puste, wol
no je  drugim marzeniami zapełnić, ja  nic 
nie widzę.

— Czy dla tego żeś ślepy, czy że nic nie 
ma ? spytał Szwed.

— Otóż pytanie, ja  sądzę że mam oczy 
i wzrok dobry, wy powiecie pewnie, że mam 
bielmo na źrenicach.

— Zgadłeś pan, rzekł Swedenborgista 
masz istotnie bielmo, a najlepszym dowodem 
że tysiące ludzi do koła ciebie stojących coś 
widzą, gdy ty  się upierasz, że nie ma nic.

— Ależ ja  się przy niczem nie upieram, 
mówił hrabia, mnie to jest obojętnem cał
kiem ! Patrzajcie na m ary i widma, gadajcie 
do nich, pokazujcie je  sobie, cóż mi to szko
dzi żeście oszaleli! Najlepszym dowodem 
dla mnie czczeni i próżni, jest to, że w niej 
każdy z was, widzi to, co sam chce, że ją  
zaludnia upioram i, które sam wywołał, że 
się nie godzicie na jedno, że przez pochleb
stwo i głupotę, naśladownictwo , potakuje
cie sobie, gdy w głębi dusz waszych taż sa
ma przepaść, co u mnie!

— Czy wróciemy^ do biografii, spytał 
S ir Price.

— Możemy do niej powrócić, szepnął 
obojętnie hrabia, ale ona jest skończona, bo 
życie bez celu, wiary, namiętności i złudzeń, 
może się zei'wac gdzie chce, zawsze będzie 
całe. To co mógłbym doń dodać, będzie po
wtórzeniem. Po długich a próżnych zapa
sach z tą  kobietą, która musiała być bardzo 
nieszczęśliwą ze m ną, tem u nie przeczę, 
przyszło nareszcie do rozstania. Byłbym tak 
prędko nie zerwał, ale nasze prawa, dawały 
jej możność wyzwolenia się od małżonka,



opierałem się , targowałem  , wyciągnąłem 
z mego położenia wszystkie możliwe korzy
ści, nareszcie potrzeba by ło  uledz, rozwód 
został wyrzeczony, ona wolną....

Rozśmiał się dziko.
— Sądziła się nią przynajmniej, rzekł 

szyderczo, ale człowiek ma swe słabości, i ja  
się przyznaję do mojej, nie koniec tej histo- 
rji. Postanow iłem  za tą istotą, która mnie 
nienawidzi, k tó ra  się mną brzydzi, dla któ
rej twarz moja jest głową Meduzy, iść w ślad 
gdziekolwiek ona pójdzie i u tworzyłem  so 
bie z tego jakiś sztuczny cel życia. O trz y 
m ując rozwód wypędziła mnie z pod j e 
dnego dachu, ale nie m ogła mi odebrać p ra 
wa, którego używają wszyscy ludzie, ro z 
porządzania spbą. Uciekła, pogoniłem za nią, 
wszędzie gdzie stąpi, gdzie się najrnozol- 
niej ukryć zechce, ja  j ą  doścignę. Cóż mi 
zarzucić może? nie mówię słowa, nie otwie
ram  ust, nie zbliżam się do niej, nie mięszam 
do jej spraw, ale jes tem  niemym świadkiem 
życia jej, i szyderski mój uśmiech spotyka 
wszędzie, gdzie szuka swobody, zapomnienia, 
ciszy. Tym sposobem nalawszy uk ropu  do 
ostygłej wody, uczyniłem sobie egzystencją 
prawie znośną, bawi mnie to że ją  męczę....

Zatar ł  ręce.
Radaby żebym gdzie ka rk  skręcił, dodał, 

ale jakeście państwo świeżo widzieli, jestem 
i wytrwały i szczęśliwy, nawet z k ra te ru  
Wezuwjuszowego dobywam się nieuduszony, 
nieupieczony i uwędzony, tylko abym  się 
lepiej zakonserwował. Mam więc wszelką 
nadzieję, że jej jeszcze dokuczać potrafię 
dosyć długo, gdy mnie nie stanie, już dla o- 
swobodzonej zapóźno będzie rozpocząć ży
cie, już  ten  strach ją  wyczerpie, złamie, a 
zemsta moja się nasyci.

— Zdaje mi się, odezwała się w tej chwi
li h rab ina  z uśmiechem łagodnym, że pan 
co tak doskonale rachować umiesz wszystko, 
pomijasz jednak w swej rachubie pewne ży
wioły ważne. Człowiek ze wszystkiein się 
oswaja, to co mu było strasznem, po pe
wnym przeciągu czasu, staje się tylko nu-

dnem, na osta tku obojętnem, a później może 
niewidocznem nawet.

— J a  też nie myślę zpowszednieć, rzekł 
p a rg a m in o w y , gram  m oją rolę z wielką 
przezornością, znikam na czas jakiś aby  dać 
nadzieję umęczonej, że mnie gdzieś śmierć 
na rozdrożu zdusiła, potem  gdy swobodniej 
oddycha, niewidzialny ścigając ją, zjawiam 
się w chwili gdym  najmniej spodziewany.

— Gdyby ta  historja odbywała  się we 
Włoszech, przerwał S es tin i , w którego twa
rzy malowało się oburzenie gwałtowne, nie 
długobyś pan g ra ł  tę rolę prześladowcy. J e 
żeli nie zakochany, to litościwy a gorący 
człowiek, poszedłby za panem ze sztyletem 
i w ciemnym kącie, pchnąłby pod piąte że
bro.

H rabina  się wzdrygnęła.
— Rzecz możliwa zawsze, rzekł spokoj

nie Żywski, ale myślicież iż krwawe widmo 
z rozdar tą  piersią, nie ścigałoby jej jeszcze? 
Ten coby to uczynił a wprawnie i nie m ę
cząc mnie, wyrządziłby mi prawdziwą przy
sługę; naprzód życie dosyć je s t  nudne, po- 
wtóre istotnie może stanę się powoli śmiel
szym, dalej a dalej, a tak  byłbym  zawsze 
strasznym, uzyskałbym  przywilej ścigania 
jej nie tylko we dnie po publicznych d ro 
gach, ale w snach i marzeniach, w ciemno
ściach nocnych, na  wieki wieków. Widziała

| by mnie wszędzie, mogłaby oszaleć, umrzeć, 
i rozchorować się....

Nawet wesoły garbus stracił usposobie
nie do śmiechu i żartów, zmrożony tą po
wieścią, czoło jego poorało się zmarszczka
mi, usta  drżały, dum ał głęboko.

— Wielkie to szczęście, zawołał, że na 
zakąskę po tej potrawie ostrej i gryzącej j a 
ką była biografia szanownego hrabiego, m a
m y jeszcze, dzisiejszego naśzego gościa, 
wskazał Szweda, a wnosząc z samego obli
cza, czuję że ona będzie balsamem co nas 
uleczy, zechcecież?

Szwed się łagodnie uśmiechnął, b y ł  sm u
tnie zamyślony.

— Jam  człowiek z innego świata, szepnął
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powoli, niezrozumieliybście mnie może? Cóż 
ja  wam powiem? pielgrzym dążący do ja
snych krain prawdy, zaglądający we wszyst
kie szczeliny zkąd jakiś blask pada? Ze- 
chcecież wy zepsuci obcowaniem w tych sfe
rach, które nie są mojemi, uwierzyć słowom 
moim, zająć się tern co ja  miłuje? Dla was 
ta poczwarna historja człowieka, który skoń
czył na niedorzecznej zemście począwszy 
od swawolnego rachunku, jest zrozum iałą, 
jasną, prawdziwą, patrzycie na podobne, choć 
ńieco ubrańsze, ale cóż powiecie o mojej.

— Sąd nam zostawcie, rzekł hrabia, kon- 
trasta  są rzeczą bardzo w sztuce pożądaną, 
nieprawdaż panowie artyści?

— Z tym  warunkiem odparł Spauer, aby 
nie były zbyt ostre, zamiast efektu, otrzy
muje się naówczas niezrozumiały chaos, 
w naturze i w sztuce, k tóra jest jej abstrak- 
cyą, wszystko się zlewa, łączy, nawet sprze
czności muszą mieć z sobą coś wspólnego4 
jakiś węzeł jednoczący je tajemnie, rozumie 
to lilozona, powinna pojąć i sztuka, kon tra
stem nie może być co nie jest jednorodnem.

— Odchodziemy od przedm iotu, przer
wał yice-hrabia, estetyka dziś nie na miej
scu, do biografii wracamy. Mów szanowny 
mieszkańcze stref północnych. Zaledwie 
będziesz miał czas się wyspowiadać, bo je 
dnym się już oczy kleją, drudzy ulękną się 
białego dnia, który mimo żeśmy ludzie, 
wielkie wywiera wrażenie nawet na myśli, 
nawet na uczynki człowiek w nocy śmielszy.

—■ Smutna prawda, która dowodzi, jak  
jest słabym, odezwał się hrabia szyderczo, 
gdyby nie noc ileby to zbrodni i głupstw  
oszczędziła sobie ludzkość!

— A może i heroizmów zawołał Spauer.
— Bo heroizmy są także w swoim rodza

ju  głupstwami i śmiesznością rzekł hrabia.
— No, ale do rzeczy! pędził v ice-hrabia 

czuję sielankę i pragnę je j, czekamy, s łu 
chamy, prosiem y, napijmy się mleka po 
spirytusie!

— Ale się nieochybnie zawiedziecie w 
swoich oczekiwaniach, rzekł Szwed powoli,

I nic prostszego nad tę powieść o człowieku 
szczęśliwym i spokojnym, gdy was burze 
życia zagnały na skały i bezludne wyspy, 
mnie szczęśliwy w iatr wyniósł na żyzne 
brzegi nowego świata. Nie chlubię' się z te
go wcale, nie sobie to zapewne winieniem, 
ale tem u co rozrządza losam i naszemi.

— Każdy ma to, na co zasłużył, sze
pnął Spauer.

— Urodziłem się w tym  kraju , który 
wy tak mało znacie, w odległym  kącie ci
chym, spokojnym. Ojciec mój był bogatym 
stosunkowo wieśniakiem, m atka córką pa
stora z okolicy, pamiętam dobrze moje dzie
cinne lata, up łynęły  one szczęśliwie, łago
dnie, w pieszczotach macierzyńskich, nad 
wielką biblią z której obrazków uczyłem 
się historyi świata i człowieka, tłum aczyła 
mi ich matka, bo wiele tam  dla mnie było 
rzeczy niepojętych. Miałem dosyć swobody 
zwłaszcza w lecie i sam poznałem się z tą 
naszą przecudną naturą północy, poważną, 
majestatyczną, nie obudzającą namiętności, 
ale rozbudzającą myśl w człowieku, która 
nie mniej jest w swoim rodzaju piękną, jak 
ten gorący krajobraz neapolitańskiej zatoki. 
Tylko urok tam inny, k tóry działa nie tak 
gwałtownie, którego znaczenie odkrywa się 
wtajemniczonym dopiero, którego się trze
ba nauczyć czytać powoli. Z biblją razem, 
podania naszej ojczyzny, karm iły moją 
młodość poezją , sprzeczność ich i zgoda 
wprowadziły mnie pierwsze na drogę po
równań, na pojęcie pozornych świata kon
trastów, na szukanie w obojgu prawdy je
dynej.

Dzieciństwo moje i młodość były powa
żne i surowe, długo bardzo nieznałem co 
je st miasto , słyszałem o niem i różniem 
sobie je wyobrażał, ale oprócz sąsiedniego 
małego miasteczka niewiele odmiennego od 
wiosek poblizkich, nie byłem w żadnera zna- 
czniejszem, anim tak bardzo ujrzeć je pra- 
gnął.

(d. c. n.)


